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A D W E N T .

"VVokolicy nicdalekićy Puław mieszka*
ła  iedna wdowa, obdarzona kilkorgiem
niedorosłych dziatek, z których naymłod-
szc na reku icszczc nosiła; bo Maź icy
w  służbie u dworu będący, przed niewic-
lą tygodniami odumarł. Dobroczynna

Pani na wierność usług iego pamiętna i
lituiaca sie nad liczna osierocona ta mi- 

t  «  * »

liią, nadała prawem dożywocia pozosta- 
ley wdowie wygodny dom z ogrodem, a 
na pomoc dzieciom przeznaczyła dosta
teczną ordynaryią.aż do ich przyzwoite

go postanowienia.
W d o w a ta pobożna, pracowita, skro

mna, w sąsiedztwie z uprzcymością usłu
żna, dobroczynnćy Pani wdzięczna, wra- 
i a ł a  w serca dziatek swoich te uczucia,



któro mi sama była przeieta. W paiafa 
w  nich mocno zasady S. Religii; dla te
go synka maiącego lat ośra i dwoić bli
źnia^ w latach siedmiu niespełna prowa
dziła do Kościoła w każdą Niedzielę i 

Święta.
Gdy w dzień S. Katarzyny, kiedy byt 

odpust w parafii, powróciła z Kościoła 
do domu, a przyiąwszy skromny posiłek, 
gdy podług zwyczaiu swego wypytywa
ła  się dzieci, eo na nauce słyszały; ode
zw ało się iedno z nich (była t<J córeczka 
na imię Zosia): Mamo kochana, ia nie 
rozumiałam tego, co Xiądz W ikary mó

w ił,  ze w przyszłą Niedzielę zaczyna się 
Adwent, niech Mamunia będzie tak do
bra i powie nam, co to iest Adwent. 
Matka uradowana tą chwalebną ciekawo
ścią w  rzeczach potrzebnych, radaby by

ła  iak naykorzysfcnićy ią zaspokoić, dla 

tego pomyśliwszy sobie pierwćy, tak mó

w iła  :
„Dzieci drogie! czuię ia w sobie wiel

ki szacunek dla tego czasu, który zowie-
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•Kiy Adwentem, ale godnie o nim mówić 
nic iestem zdolna.

Abyście równe zemną uczucia mice 
mogli, względem Adwentu, uwazcic, ź<? 
to słówko Adwent znaczy oczekiwanie 
przyyścia wielkiego gościa. Przypomi
nam sobie, gdym ieszczc matą była , tak 
iak ty teraz Zosiu, w domu Rodziców 

aostaiących na ekonomii w folwarku ic- 
-dnym u państwa, które gdzieś daleko za 

granicą w dobrach swoich mieszkało* 
Oyciccmóy, a Dziadek wasz, (Panic świeć 
Jiad duszą iego) odebrał list o<ł P . Kom- 

missarza, w którym wyczytał, ze dobre 
Państwo za kilka tygodni niezawodnie 
do folwarku przybędzie dlaoglądania pod
danych swoich i zaradzenia -ich potrze
bom. Zalecono było w  tym liście moie- 
mu Oycu, aby mieszkańcom wszystkich 
wsi do tego folwarku naleźąeych, oznay- 
inił te nowinę, i aby zachęcił ich, izby 
gotowi byli, otwarcie bez ogródek wszy

stkie swoie potrzeby, kłopoty i biedy, 
w  obec Państwu opowiedzieć, bo taka
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wyraźna icst ich wola. D odał icszc^c 
P. Ivommissarz w swym liście, że nic 

widzi potrzeby, zachęcać do tego, aby sta

rano sio wszędzie tak pourządzać wio

ski, nawet domki i chudobę włościań
ska, izby Państwo dobroczynne z porzą
dnego przygotowania się na ich przyię- 
tie  byłokontente, a przekonane orzadno- 

ści i wierności poddanych swoich, tent 
wiecey zachęcało się do świadczenia im 
swoich dobrodzieystw.

Przeczytawszy Oycicc list len, prze
szedł się kilka razy po izbie zamyślony 
nic nie mówiąc,potem nagle przerwawszy 
milczenie, zawołał: „W ielka nowina! po
cieszająca nowina! ale rar.em zatrwaźain- 

ca nowina!” Na słowa teMatka,bratstarszy 

odemnic i ia, (bośmy razem byli w izbie) 
-otoczyliśmyOyca i iednym prawic głosem, 

patrząc na twarz iego zmieszaną, pytali

śmy, cóz takiego? cóz takiego? Oycicc na 

to: „ ‘Łaskawe, dobroczynne Państwo na

sze za kilka tygodni pewno tu przybędzie,



ale wiele nieładu, wiele nieporządku za
stanie. Jak my godnie przyjmiemy tych 

zacnych gości, tych dobrodzieiów, którzy 
w  oddaleniu od nas tyle nam świadczą, a 

za wierność i rządność po przekonaniu 

sic naocznem wynagrodzić nas przyobie- 

•cuią. A tu tyle nieporządku w  każdym 

prawic kącie! Dach na folwarku niepo- 
prawiony, iedna stodoła prawic się iuz 
wali. Ulice^we wsiach zabłocone, do
my nieschludnie trzymane, płoty podziu

rawione, sadzonki przy drogach poobła- 
mywane, a nadewszystko źyd w karczmie 
siedzi i włościan rozpaia, a Nauczyciel 

Uńiiny, nic maiąc tu co robić, (gdy się 

niedopilnowało, aby dzieci posyłano do 

szkoły) musiał ze wsi odeyść. X . Pro

boszcz uznawszy go za dobrego i zda

tnego człowieka, zrobił go pomocnikiem 

przy szkole swey paraliialney.

Ten wszystek nieład, który iest u nas, 

nic może się podobać Państwu, oni tak 

często zalecenia nam daią, aby całość i 

ocliędóstwo było dostrzegane, aby zapo
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biegać piiaństwu ludu, aby dopilnowy
wać dobrego wychowania dziatek wiey- 

skicli, a iam zaniedbał tego wszystkiego. 
Biedni będ^erny, gdy za przybyciem 

swoiem Państwo tak dobre, tak łaskawe, 
Sprawiedliwie urażone na mnie, ukarze 
oddaleniem z  mieysca, w którem tak w y 
godne mamy utrzymanie. Gdzież się 
z wami podzieię?"

Słuchaiąc tak mówiącego Oyca, zaczę
liśmy wszystko troie rzewnie p ła k a ć , 
Oyca nawet lice rzęsiste łzy  skropiły.. 
Matka po chwili odezwała się w tc 
słowa

„Walechno! (W alenty było imię Oy- 
cą) ufaymy Bogu, nietraćmy nadziei. Je

szcze dzięki Niebu, nic możemy sobie za

rzucać wielkiego przestępstwa. Zanied
baliśmy sic, to prawda, ale statecznie 

wierni chcemy być Państwu w dopilno

waniu dobra ich. Ty, Walechno, prze
cie nie iesteś dla W łościan  wrogiem, a ia 
iak mogę krzątam się, zachęcam, aby b}- 

ła  korzyść dla Państwa z warzywa, zc
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lnu, z nabiafu! Pan Bóg zaś oboyga nas 
broni łaskawie tego, iżbyśmy kiedy co 
niegodziwie z dobra pańskiego na ko

rzyść naszą obrócić 1111011.'’
Ja się tez tera tylko pocieszam, moia 

kochana Marysiu, mówił Oyciec do Ma

tki, że nas Bóg bronił od niewierności, 
a nawet nic tracę nadziei, żc łaskawieo '
pilność odżywi w nas, a co było niedo
brego to się wszystko naprawi. Kto 

st Bogiem , Bóg z nim.
Nic trzeba nam tracić czasu na pró

żnych rozhoworach, iak nayprędzey na

leży wykonać zlecenie P. Kommissarza, 
obwieścić wioski o bliskiem dla nich 

szczęściu, każde z mieszkańców dla w ła-  
snego dobra, zechce przypodobać się Pań
stwu przez urządzenie-podług możności 

schludne swoićy chudoby.

T o  wyrzekłszy, wyszedł z izby na po

dwórze, zawołał Karbowego, kazał mu 

obeyść Sołtysów i cclnicyszych Gospoda
rzy i oznaymić im, iż sic maią zcyść do
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folwarku dla usłyszenia poleceń kommis- 
sarskich.

Sam zaś z pilnością całe zabudowanie 
folwarczne oglądał i coby potrzebne by
ło  do urządzenia przyzwoitego 1'ozwa- 
zał.

Matka także w każdy kąt, choć dobrze 
idy wiadomy, w e s z ła , na nowo wszyst
ko oglądała i układała w głowie, iakby 
to naylepićy wszystko urządzić. Cały 
ten odwieczerz przez Oyca i Matkę był 
strawiony na opatrywaniu co potrzebne 

było do poprawy i na wspólnem nara

dzaniu się iakby to polepszyć. Ja zaś 
z bratem od maleńka przez dobrych Ro

dziców pobożnie hodowani, zachęcali
śmy się nawzaicm, aby gorąco Boga 
prosić za nich, iżby im pobłogosław ił 
do urządzenia rzeczy iak naylepićy. Na

wet w  pewnćy nadziei pomyślności, ro z
prawialiśmy sobie o podarunkach, które 
nas czckaią za przybyciem dobrego Pań
stwa.

Nazaiutrz, gdy sic zeszła Gromada, i
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gdy ićyOycicc oznaymif, o czem P. Koro- 

missarz doniósł, i co za lecił; z ura
dowaniem powszcchnćm odezwali się 

wszyscy: „Bóg niech będzie uwielbiony, 
żc wnet doczekamy się oddawna obicca- 

nćy Państwa naszego bytności.” „A c h ! 
iak to dobre, iak miłe Państwo nasze, 
odezwał się naystarszy z gromady (na 
imie Bartłomiey) nigdy bjlność ich u 
nas nic była bez naszćy pociechy, bez 
polepszenia bytu naszego. T o ,  ze od 
kilku lat mamy W Pana za Ekonoma, co 
obchodzisz sic z nami po ludzku, iest sku

tkiem ich tu odwiedzin. Ulitowali się o- 
ni nad nami, oddzickowali P. Gromnic
kiemu , co w  każdym dniu nad karkami 
naszemi i dzieci naszych wywiiaf naha
jem. Od tego czasu dzięki Bogu zyiąc 

spokoynie i pracuiąc szczćrze, nic ma
my na co narzekać. Jedno tylko martwi 

mnie i sąsiadów poczciwych, ze ieszczc 

Żyd nad kilkoma z braci naszych nieu
ważnych przewodzi, bo oni często od

wiedzając karczmę i na poborgowanie za-
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piiaiąc gorzałko, samochcąc w icgo mat
nię wleźli. Co chce to dokazuie z niemi. 
Nawet przeszłej Niedzieli Paweł Zagro- 
dziak całe przedpołudnie drwa mu rą
bać musiał, aby trochę kresek umazać, 

które na tramie są popisane; a o Koście
le ani dudu. Popołudnie całe z niedobrą 

kompaniią na piiatyce zmitręzył, micy- 
sce kresek /.mazanych na nowo zapełnił 
i ieszcze przyinnozył, a źonisko biedne 
wraz z dzieciskami o głodzie i chłodzie 
popłakiwało w domu na swoią niedolę. 

Oy! Panie Ekonomie, koniecznie potrze
ba zaradzić temu złemu. W szak  mamy 
dobry przykład z włości sąsiedzkich,gdzic 

od kilku lat nictrudnią się zydkowie w y
szynkiem. On! o półtory mili od nas na 
trakcie lubelskim, to az miło zaicchać na 

spoczynek do karczmy i stayni porzą
dnie, czysto, utrzymywanych. W  izbie 

schludno, szynkarz uczciwy człowiek 

W porządku utrzymuie każde naczynie. 
Napóy niesfałszowany, miara sprawie

dliwa. Piwo ten zdrowy, dobroczynny
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napóy, wabi do siebie. Od lat dwóch 
często tamtędy przeieżdżaiąc, żadnego 
tam piianego widzie mi się niezdarzjło; 
a gdym , niepomne kiedy, raz w lecic 
przeieżdżał, kiedy b y ł  odpust w  tam- 
tey Parafii, to aż dusza radowała się w i
dzie, iak wszyscy od naystarszego do 

naymnieyszego, ślicznie, schludnie a skro
mnie przybrani, bawili się spokoynio 
przed domami w  pośród wybuiałyth ia- 
błoni, gruszek, wiszni, śliwów w zn a -  

czney części owocami okrytych, które tam 
starannie pielegnuią i troskliwie od szko
dy ochraniaią. Ąboby też to wszystko 
u nas być nie mogło? Czegóż nam brak? 
Państwo dobre, ludzi chętnych, dobrego 

dosyć. Mamy poczciwego Macieia w y
służonego kredencerza, na którego su
mienności nikt ieszcze skazy niedostrzegł, 
czyliżby nie było lcpićy, iemu aredę po

wierzyć,a żydka zachęcić, aby sobie gdzie 
w  miasteczku osiadł, tam ią ł  się rze

miosła, albo uczciwego handlu, nie zaś 

nam biedakom, ostatnią krwi kropelkę

4
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wysysał i nas w nieszczęsny nałóg piiań- 
stwa w praw iał, przez co Boga obraża
my, Państwo nasze dobre hańbiemy i nas 
samych ieszcze tu na ziemi wtrącamy 
w niedole, a po śmierci co będzie!!!”  • 

Gdy tę długą rozprawę Bartłomićy u- 
kończył, odezwał się Oyciec: „ W e  wszy- 
slkićin tern, co doświadczony, prawy 
chrześciiański człowiek Bartłomićy mó

w i ,  uznaię istną prawdę. Jeżeli wszy
scy równo z nim czuiecie, Bóg nam po
może, że przed przyiazdem do nas tak 
pożądanym dobrego Państwa, wszystko 
odmienić się może. Zydek bez straty u- 
stąpi do Iłży, gdzie iuż sobie dom ku
pił, i przewożeniem faiansu do W arsza
wy uczciwie utrzymywać się przedsię
wziął, a Pawłowi powierzony będzie w y
szynk piwą i wódki, oraz dostarczanie 
wygód dla podróżnych.” Na to wszy
scy iednomyślnie odezwali się: „to prze
cudnie! to prawie będzie dobrze, o to 
bardzo prosimy.’' Na to odpowiedział 

im Oyciec.- „w  przyszłym tygodniu spo-
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dziewa m się przyiazdu do nas P. Kom- 
inissarza, z nim ta rzecz wraz się ukoń
czy, któraiuż od dawna została ułożo 
na.” Odezwał sic potem Wawrzyniec, 

rządny gospodarz, maiący kilkoro dzieci 
synów i córek iuż wyrostków, i tak mó
w i ł  do O yca: „Panie Okonomie, leszcze 
nam iednego potrzeba do naszego pra
wdziwego dobra. Jakby to dobrze b y . 
ło, gdyby nasza Gmina miała swoią Szko
ło  dla dzieci. Kiedy człowiek w Nic- 
dziołkć póydzie do Kościoła, i widzi na 
xiążkach czytaiące dzieci obce, to sic aż 

dusza raduie na to. A z naszey gminy 
dzieciska, strzclaią tu i owdzie po ką
tach oczyma, i mamroczą sobie pod no

sem samo nie wiedza co? Ja mam czwo-
w

ro, dwa chłopaki i dwie dziewczyny, to 
aż mżą do alamenty. Kupiłem im ic- 
dną/gdym b ył w Lublinie, ale cóż, leży 

zakurzona za obrazem, bo nic ma komu 
w  nićy dzieciom pokazać. Boli serce, żc 

dawniey w  tey gminie, tak krzątano sie o 

■szkołę, kiedy człowiek ieszcze maleńkie
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miał dzieci, a te rai? gdy iuz podrastaią, 
wszystko usnęło. I doin pustkami sto i , 
i nauczyciel gdzie indziey odszedł, a bie
dne dzieciska bąki po drodze zbiiaią.” 

Gdy Wawrzyniec skończyf, Oyciec mu 
na to odpowiedział: ,,I wy dobry G o

spodarzu macie prawdę, bo iakiez dzie
ci będą dobre, bez nauki dobrego? gdzież 
się czego dobrego nauczą, kiedy nie bo
dzie szkoły, a w  szkole poczciwego ro z
sądnego Nauczyciela?’’

Tam, gdzie Oyciec z Matką są czaso
w i,  poczciwi i umieietni, naylepsza dla 
dzieci szkoła. Ale w  naszych wioskach, 

gdzie mieszkańcy od rana do wieczora, 
ciągle na kawałek chlcba pracować mu
szą, takie naylepsze szkoły trudno zapro
wadzić. Trzeba wyręczycielów, którzy- 
by w  tak wielkiey potrzebie, dobrego 
wychowania dzieci, Rodziców zastąpili. 
Z wielkim wstydem moim, (day Boże na 
poprawę),-wyznaię wam wszystkim bra
cia, źe moia błędna dorada, skłoniłem 

P. Kommissarza» i i  dom na szkołę zbudo-
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•wańy, na co innego użyty został. Żału
ję tego mocno i przyrzekam wam sta

rać się usilnie, aby się wszystko do da

wnych karbów wróciło. X. Proboszcz, 
Nauczyciela nam powróci, który w u- 
przątnionym domu szkolnym, na nowo 

pracować zacznie. Do was należyć bę
dzie Bracia, którzy dzieci macic, chętnie 
ie do szkoły posyłać, i bez o p o ru , po
stanowioną maleńką opłatę na utrzyma
nie Nauczyciela, składać.’”

Gdy to wszyscy iednomyślnie przy
rzekli , mówił Oyciec.: ,,teras iuż nam 

nic nie pozostaie, tylko sic iąć -szczerze 
bez odwłoki, do porządku,.aby dobre Pań

stwo z nas było kontentca my odwiedzi

nami iego zostali uszczęśliwieni.”
Gdy Sołtysi i inni Gospodarze roze

szli się do domów, i wszystkich innych 
mieszkańców uwiadomili o maiąccm na
stąpić przybyciu Państwa dobrego; w ka

żdym domu pilne zaczęło się krzątanie 
■aby iak można nayprędzey oddalić o 
<czeni kto wiedział, że sie Państwu nb-

■«
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podoba. Nikt wtedy w całey gminie nic 
popróżnował. Nawet ów Paweł, co to 

rad był przesiadywać w  karczmie, ocu

c ił  sic i ładu w domu pilnować zaczął. 
Od zabudowań folwarcznych, aż do uay- 

uboźszćy chatki w  gminie, wszystko za
częło przybierać inną postać, tak, że 
w tygodniach niespełna czterech, dachy 

ponaprawiano,budowę schyloną podźwi- 
gniono, ulice oczyszczono, płoty na no
wo wzniesiono, żydek z karczmy ustąpił. 

Nauczyciel w domu szkolnym uprzątnio- 
nym, kilkadziesiąt dzieci zgromadziwszy, 

regularnie pacierza i katechizmu uczyć 
zaczął, i skrzętnie sposobił sic do ucze
nia czytać, pisać i rachować. A matki 
w  domach poopatrywały dla dzieci czy
stą bieliznę i schludne okrycie. Słowem 
wszyscy mieszkańcy bez żadnćy obawy, 

z nadzieią pewną, pozyskania przychyl
ności dobrego Państwa, z upragnieniem 

wielkiem przybycia ich oczekiwali.

Tę powieść skończywszy cnotliwa
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wdow a, tak z przyzwoita powagą i czu

łością odezwała się do dzieci:

„Nadzieia przybycia Państwa dobre
go do Gminy, o którey ia wam teraz 
tak długo rozprawiała, wszystkich ocu

ciła mieszkańców, wszystkich pobudziła 

do starania o poprawę co było złe, o u- 
rządzenie się takie, aby oczom dobrego 

Państwa stało się upodobane. Dziatki 

drogie! My w Świętym Kościde naszym, 

■coroczną obchodzimy pamiątkę oczeki
wania przybycia na świat Najwyższego, 

naylepszego Pana, naylitościwszego Oy- 
ca, nayukochańszego Zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa, który zlitowawszy się 
nad nędza nasza , bedac B ogiem , stał sic

« «  b ' C k W ' *.

człowiekiem, i ludzką zupełnie przyią- 
wszy naturę, ludzi z nierządu ziemskie
go oswobodził, a do szczęścia i chwały 
wieczney drogę im wskazał.

Pamiątkę drogą przyyścia takiego P a 

na, wnet obchodzić będziemy. Obchód 

ten, zowiemy Święto Bożego Narodze

nia, o czćm wam iak będę mogła, kiedy
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indzićy opowiedzieć przyrzekam, bo te

raz, chora sąsiadkę odwiedzić musze. To
' *• V t «■

Wam tylko zalecam, o to was iak ży

czliwa Malka proszę, abyście, z chęcią 
i pilnością zaymowali sic w tych dniach 

niewielu, przedSwiętem Narodzenia Pań
skiego, około uporządkowania waszego 

w  duszy.
Każde z was niech sobie rozważa swo- 

ie usterki, pomyłki, płochości, niech wy

miata z serca, co iest zabłocone, niech 
poprawia co iest zepsute. W asze gnie
wy częste, wasze nieszczerości, wasz 
uporek, wasze tedy owędy, lenistwa i 

inne wady, o które was niekiedy karcić 
muszę, są to bardziey dziury zwaliska 
szpeczące dusze wasze. Usiłuycicz szcze

rze szpctności te zagładzić, i godnie przez 

poprawę waszego życia, do uroczystości 
przyyścia Pańskiego usposobić sio.

Szczere usiłowanie wasze stawania sicu
Iepszcmi, abyście godnie uroczystość Na

rodzenia Zbawiciela Świata obchodzić 

mogli, z pewną nadzieią pozyskania Bło^



gosławieństwa Jego; będzie dowodem, 
żeście zrozumieli co iest A d w en t  i ze 
zrozumienia tego, korzyść odnieśli.

N a  to Święte Obrzędy są ustanowione,
N a  to drogich taiemnic pam iątki  wzno

wione,
B yśm y ie rozwalaiąc życie popraw ia li ,
A  po  śmierci za wierność Boga oglądali*

Oycowie! M a tk i  1 i co zwierzchność macie, 
Pociechę wielką z podległych zyskacie , 
O dy im wskazana będzie od  was d r o g a , 
Która prowadzi przez  cnoty do Boga.

i i .  R  O  Ż  A .

W  porze przyiemney wiosny, zakwitła 
róża w ogródku Ludwiki, dziewczynki 

niewinnćy, w  niczem nic uprzykrzonćy 
nikomu.

Postrzegłszy z daleka piękne kwiaty, 

wbiegła Ludwika do ogródka, przypa

trywała się im z wielkiem ukontentowa

niem, a oglądaiac krzak w  około, uyrza-

C 45 )
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ła  tabliczkę zawieszoną na gałązce, na 

-którćy to było napisane: „ tak kw itnie  
m ło d o ść  —  tak iest okazałą niew in
ność  —  tak się u p rzy iem n ia  wesołość." 
W id ok krzaku pieknemi kwiatami okry
tego, i rozważanie przeczytanego pisma, 
miłe uczucie sprawiły w sercu niewinnćy 

dziewczynki. Nabawiwszy się do woli, 
odeszła do domu zupełnie kontenta.

W  kilka dni, będąc w  ogródku przy
bliżyła się d® krzaku róży, ale spostrzegła 
kwiaty nadwiędłc,a na tabliczce to wyczy
tała: „P ręd ko  w iędnie m łod o ść— ła» 
two ntraca się niewinność— krótko trwa 
radość, t z a m i żalu skropiwszy kwiaty, 
Ludwika odeszła zamyślona. Następu- 
iącego wieczora odważyła się krzak o- 

glądać, ale iakąż zmianę postrzegła!
Kwiaty cale opadły —  a na tabliczce to 

wyczytała: „K o r zy sta y  z  m łodości —  
zachow ay niew inność , u ż y y  radości 
i  w esela, a le u siln ie staray się, aby  
ta  radość, to w esele , b y ły  skutkiem  
tw oićy  niew inności i  twoiego cn o ili-
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wego postępowania .” Ludwika prze
czytawszy to, padła na kolana, rzewne - 
mi łzami skropiła opadłe kwiaty. Z w e
stchnieniem poboźnem, złożywszy ręce 
niewinne i wzniósłszy oczy ku Niebu, 
tak modliła się;

„Oycze Niebieski, dozwól z miłosier
dzia twego, abym zawsze b y ła  pamiętną 
na te przestrogi, które w tem mieyscu 
odbieram. Wynagradzay ukochanym Ro
dzicom moim starania ich o szczeście mo- 
ie , i nie dopuszczay nigdy tego, abym 
kiedy, złym czynem moim zasmucić ich 

miała.”  Kończąc te modły, postrzegł
szy w  bliskości przechadzaiących się Ro
dziców, wstała z ziemi, pobiegła do nich 
.szybko, a z czułością całuiąc ich r ę c e , 

dziękowała za te nauki, które przy krza
ku róży odebrała. „W a sza  to miłość ku 
mnie” mówiła „tak dobrotliwie wynay- 
duie rozliczne sposoby, do uczynienia 
mnie szczęśliwą. Niechay Pan B ó g , Oy- 
ciec nasz powszechny, wynagradza wam 
dobroć wasza.”
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Rodzice Ludwiki przeięci cnotliwą ra
dością, czule uściskali dobre swe dzie
cię, a Oyciec to na pociechę wszystkich 
dobrych Rodziców w  poboznem uniesie

niu w y rz e k ł:
>» •

Stwórco św iata, co w ładniesz lu d zi 
w szystkich losem ,

Nie dotkniesz ty  nieszczęsnym  tych  
Rodziców  ciosam ,

K tó rzy  roztropnie dziatki cnoty na- 
uczaią.

O n i tv swćm byciu , pociech  ro zli' 
czn y ch  doznaią.

A  potem  na wieki rv niebie 
Osiągną w raz z dziećm i ciebie»

KONIEC NRU a.

Numer 3ci nastąpi. 
......................... — ......*
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